
PRZEDPŁATA W POLSCE wynosi kwartalnie 
& marek polskich z odnoszeniem do domu przez 
listowego. OGŁOSZENIA inserentów zamiesz* 
fcalych w Polsce po 1.20 tnk. polskich za jedno« 

łamowy wiersz petitowy.
Adres: „Gazeta Gdańska“ w Gdańsku — Danzig,

WYCHODZI CODZIENNIE W  POŁUDNIE 
z wyjątkiem niedziel i lw iąt katolickich. 

K to chce zamieścić w niej ogłoszenie, nadać je 
winien najpóźniej dnia poprzedniego do godz. 
l*szej w południe. Telefon 1781,

PRZEDPŁATA W  WOLNYM GDAŃSKU wy. 
nosi kwartalnie 3,4$ nsk. nłem., a 4,35 mk. nlem. 
s odnoszeniem do domu. OGŁOSZENIA z oh. 
szara W olnego Gdańska po 69 fen. niem. za jedno, 

lamowy wiersz petitowy.
Postschliessfach 188. — Redakcja 1 Ekspedycja: Grobla Przedmiejska (Yorstidtischer Graben) 49.

N IE C H  BĘDZIE P O C H W A L O N Y  J E Z U S  CHKYSTUS!
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GilaAd j « t  parłem angielskim.
Z dum ieje się każdy, k to  przeczyta ty tu ł po« 

wyższy. W szak wedle trak ta tu  pokojow ego ina* 
czej być miało. A  jednak  o czerni limem poucza 
nas ciekawy artykuł, k tó ry  znajdujem y w: nr. 
13—14 wychodzącego w: W arszaw ie „Tygodnika 
H andlow ego“. Pod tytułem : „G dańsk jako port 
polski,“ czytam y tam  co następuję:

Jeżeli opinja dyplom atów  zebranych w Pary« 
żu, była przeciw włączeniu G dańska do Polski, 
ze względu na przew ażającą liczbę Niem ców 
w G dańsku, to  pod jednymi względem! osią« 
gnięto zupełną zgodę, że Polska, jako państwo, 
bez własnego portu istnieć nie może.

Cały więc ustęp trak ta tu  W ersalskiego, trak* 
tu jący  o G dańsku, nosi na sobie cechę w ybitną, 
utw orzenia z niego portu  Polski, z zachowaniem 
praw  narodowościowych i politycznych miesz* 
kapców W olnego M iasta. W  historji m am y kilka 
takteh przykładów, gdzie małe obszar''- "»aństwo* 
we były włączone do sąsiednich, obszarów ceł« 
nych większych państw . N aprzykład  Luksem* 
burg do Niemiec, L ichtenstein do A ustrii. T ak 
w jednym  jak  w  drugim w ypądku, było to ra= 
ezej interesem, tych miałych. państewek, gdyż ja« 
ko tw ory miale nie m ogły się zam knąć w  grani« 
cach celnych i istnieć samoistnie, odgrodzone od 
innych. Ni:e m amy jednak  żadnego- porównani3 
w" historji, aby interesem! wielkiego sąsiada było 
włączyć do swego- obszaru celnego m ały kilkuset« 
tysięczny obszar, jakim! jest W olne M iasto 
G dańsk. W ypływ a to i z geograficznego i ekono* 
micznego położenia naszego naństw a. Starano 
się więc w Paryżu w szeregu punktach zagwaran« 
tować Polsce korzystanie z G dańska, a przede* 
wszystktiemi zagwarantować stan. w  którym ' port 
gdański stałby się portem  polskim. G w arancje te 
idą w dwóch kierunkach:

1) W  artykule 104 punkcie 2 mówi się, że 
„Polską ma wolny dostęp i używalność wszela* 
kiego rodzaju dróg Miodnych, ' doków, portów  
w ^celu w o z u  i wywozu przez G dańsk z Polski 
i qo r  orski tow arów “.

D alej w punkdie 4*tym tegoż art. 104 daje się 
Polsce praw o: poszerzania, budow ania ii poprą* 
wiania dróg wodnych, portu i doków dla swego 
użytku.

W  punkcie zaś 3*cim tegoż artykułu gwaran* 
tu je się Polsce zarząd Ü przejęcie na siebie dróg 
kom unikacyjnych, łączących G dańsk z Polską.

Zdaw ałoby się, że autorzy trak ta tu  dostatecz* 
ne zagw arantowali interesy Polski i fizionom ję 
G dańska jako portu polskiego.

jed n ak  obecnie przy kom entow aniu i chęci 
w prow adzenia w życie postanow ień traktatu , na* 
potyka się na wiele trudności.

Pierwsza z tych trudności je st raczej natury 
formalnej, a mianowicie trak ta t przew iduje, że 
Polska dopiero w tedy będzie mogła korzystać 
z G dańska, gdy zawrze, na wyluszczonych wy* 
żej zasadach, narzuconych już G dańskowi z góry 
w traktacie, umjowę z G dańskiem . U m ow a ta  
ma być zaw arta przy pośrednictw ie państw  
sprzym ierzonych. Do- czasu jednak  zawarcia tej 
urnowy, G dańsk pozostaje pod opieka Komisa* 
rza Ligi Narodów. T erm in zawarcia tej umowy 
ińe jest w trak tacie przewidziany. Komisarzem j 
zaś w G dańsku jest Anglik, Sir Tower, k tó ry  
przy pomocy kilku oficerów angielskich rządzi 
miastem, m ając do ochrony parę bataljonów  
wojska. W  chwüi więc obecnej — G dańsk prze* 
stal być miastenii należącemj do Rzeszy Niemiec* 
kiej, nie jest jednak portem! polskim, dla którego 
to celu został od Niemiec oderw any i jest por* 
^e,rn,- • • Ligi N arodów. - G'dy jeden z kupców 
gdańskich Polaków, rozm awiając z kupcem! an* 
gielskim zapytał go się, jak  w  A nglji zapatru ją  
się na G dańsk, czy jest on portem  polskim, An* 
T iu odpowiedział miu, że każde dziecko w  Anglji 
odpow iedziałoby mir, że Gdańsk jest p o rtem ... 
angielskim,

W  cl wili om en ej rzeczywiście tak jest.

Tyle, co do sprawy formalnej. M usimy czekać, 
aż będą ukonstytuow ane w ładze W olnego Mia* 
sta G dąńska, aż za pośrednictwem Komisarza 
Sir Tow era będzie zaw arta m iędzy nami i Gdań* 
skieir4 na zasadzie art. 104 umowa. D opiero wte* 
dy możemy korzystać z dobrodziejstw  przyzna* 
nia nam  G dańska, jako portu polskiego.

N a  drodze tej jednak  musimy przezwyciężyć 
duże przeszkód:*:

1) Różne kom entow anie niektórych punktów  
err. 104 trak ta tu  W ersalskiego, przez nas i przez 
G dańszczan.

z) 'i rudności, jakie wynikną, gdy nie będzie* 
my mogii ze względu na różne kom entow anie art. 
104 wogóle naw et przy pom ocy Snrzymierzo* 

’oh dobrowolnie zawrzeć z Gdańskiem; urno*ii\
i V v 'V

Do do puktu  pierwszego, to  nie jest wszysi* 
kum, którzy czytają prasę niemiecka, szczególnie 
wydaw aną w Gdańsku, obca,spraw a, różnego ko* 
nidntowanni przez hakatystów  gdańskich art. 104 
trak ta tu  W ersalskego. Że wogóle wiele z artyku* 
łów trak ta tu  pokojowego faktycznie musi mieć 
empevyjednie komentarzy, to  nje ulega watpliwo* 
sci. Czy jednak  art. 104 potrzebuje specjalnego 
Komeiitarzą, to  wątpimy. Samo pow stanie spraw y 
gdansziej jest najlepszym  kom entarzem  do tego 

Koncepcie W olnego M iasta G dańska, 
pow stała jedynie dlatego, aby dać m ożność Pol* 
SCO korzystania z dobrodziejstw  własnego portu. 

, atysci gdańscy nie zaprzeczają temu wprost,
■ “ ówią: „my m ając i trzymając wszystko 
w ręku, będziemy waszym portem, będziemy za 
y  as spełniać funkcje administracyjne i gospodar* 
^  u  Gdańsku, w waszem imieniu“, a więc bę*
S  W  Su uł^CZOny do cbsza™ celnego- P o l  Ki , ale m y będziem y wykonywać w imieniu Pol*
jki ° C n ° W d n 1 S ‘hńsh- M * e  .»ort g i l  ■ ■ , ' * m polskm \ ale my będziemy rto ad'
mimstrować i z rąk n iew ypuślm y  i T d
j G dyby Polska mogła mieć zaufanie, że to bę* 
dą robie o-oywatele G dańska, w imieniu i inte« 
resie W olnego M iasta G dańska, sprawa ta nie 
m iałaby innego znaczenia jak prawno«państwo* 

e. ale ponieważ opinja Polski aż nadto- sobie 
zdaje^ sprawę, że pod imieniem; Gdańszczan, dziś 
rządzi i w ładzę do ręki wzięło junkierstwo pru* 
ekie hakatyzmi który nie interesy Gdańska lin* 
teresy  dziś wspólne z Polską ma na celu), ale 
chodzi mu o dobro Prus i Niemiec, nic dziwnego, 
yf  n i r T̂ ^ :  postawienie sprawy, zgodzić się Pol* 
ska N IG D Y  NIE BĘDZIE M OGŁA.

Z tego więc powodu sprawa zawarcia umowy 
z G dańskiem  móże się przewlec, gdyż nie m am y 
też żadnej pewności, czy pośrednictwo, o kto* 
rem jest mowa w artykule 104, będzie z należy* 
tą_ gorliwością dążyło do przyśpieszenia zawarcia 
tej umowy i czy wogóle byłaby egzekutyw a na 
w ypadek niezgodności zdań m iedzy Polską 
a Gdańskiem . Przy dobrej woli egzekutywa 
znalazłaby się. gdyż umiowa ta  będąc częścią 
składow ą samegó trak tatu , musi być wykonana, 
jak  wogóle trak ta t cały. Rozstrzygnięcie złego 
_ub fałszywego kom entow ania zasad umowy, na* 
leży cło specjalnej kom is j w Paryżu, do której 
zawsze można się odwołać, gdyby do- zgody na 
zasadz ie , rożnego kom entow ania artykułu 104 
dojść nie było można.

T E G O  wszystkiego jednak trzeba CHCIEĆ. 
Że m y tego chcemy, nie ulega wątpliwości, że 
obecne sfery, rządzące Gdańskiem  (pruscy urzę* 
dnicy i hakatyśdi) NIE CHCĄ też, nie ulega wąt* 
pliwości, a czy ten, k tó ry  nas m a godzić, jest za 
pogodzeniem, czy za utrzymaniem; obecnego 
status*quo, — przyszłość pokaże. L.

Tyle organ Stowarzyszenia Kupców polskich 
w1 Warszawie.

W obec wyniku ostatnich wyborów — stwiler* 
dzajacych ogromną przewagę żywiołu wszech* 
niemieckiego w Gdańsku, pewno nie potrzeba 
być wcale prorokiem, ażeby przewidzieć, że we 
wszelkich sprawach Polski dotyczących dyskusja 
pójdzie więcej jak opornie. Bo wszechniemlcy 
ddansev oczywiście NIE BĘDĄ CHCIELI OKA* 
ZYW AĆ DOBREJ WOLI do ugody. I Polska,

żeby ich w tern jeszcze bardziej utw ierdzać 
i umacniać w oporze, musi tylko więcej słać do 
G dańska k a r to f li. . .  oraz innych wiktuałów. 
W szak teraz z kartoflam i w G dańsku m agistrat 
nie wie, gdzie się podziać.

W ielkie krzyki i rozdarta  od ucha do ucha 
; gęba wszechniemców zwyciężyła. Polska dała się 

nakłonić wrzaskiem w szechniem ieckim  do za*
, opatrzenia ludności gdańskiej w żywność obficie, 

jednakże lud G dańska niemiecki nie wie. iż to 
w łaśnie z Polski żywność owa przychodzi. W szak 

1 gazet polskich nie czyta, bo po polsku nie umie, 
A  prasa niemiecka tu tejsza zamilcza ów fakt, 
a za to  przy każdej 'odpow iedniej sposobności 
wywołuje wrażenie, iż to  w łaśnie z Niemiec ta 
żywność nadchodzi, k tórą G dańskow i udzielił 
n ikt inny jak Polska. I czyż wobec tego dziwić 
się mlożna, że w ybory w ypadły tak  wszechnic* 
m iecko?

Do tego doprow adziła niezwykła ustępliwość 
władz polskich wobec Niem ców  gdańskich. Ustę* 
pUwość w prost grzeszna. Bo wszechniemlcy gdań* 
scy wcale nie okazują dobrej woli uznania Pol* 
ski jako  czynnika, z k tó rym  liczyć sie trzeba. 
Owszem, naw et w  postępow aniu swojem są zda* 
nia że oni górą, a Polska ich jeszcze słuchać 
powinna.

K to nie wierzy, niechaj przy jrzy  sie obradom  
przyszłej konsty tuan ty  gdańskiej. N am  z góry już 
żal jest owych kilku Polaków, k tó rzy  ujadać się 
cęaą zmuszeni z wszechniemcamji gdańskimi. 
Zapraw dę po doświadczeniach dotychczas o* 
wych w radzie miejskiej G dańska — nie do po* 
zazdroszczenia będzie ich położenie.

Tak z jednej strony  przekonanie angielskie, 
wkorzem one wedle orzeczenia owego kupca an« 
gielskiego, w każdego- Anglika t a k ' bardzo, że 
G dansk jest portem! angielskim!, a nie polskim,
-. ster w traktacie. —- z drugiej dażenia prze« 
ciwpolskie wszechniemców gdańskich wytworzy* 
fy  położenie, o którem  powiedzieć można: Bie« 
dna kolska! — o ile wobec Niem ców gdańskich 
na więcej stanow czości się nie zdobędzie!

Jakich wybrano posłów
na Pomorzu?

W edle urzędow ych zestawień posłam i z P o ' 
rnterza polskiego w ybrani zostali:

W  OKRĘGU GRUDZIĄDZKIM : 
N arodow e Stronnictwo Robotników zyskało 

pięć m andatów ; w ybrani zostali:
L Jan  Brejski, redaktor z Poznania;
2. Józef Szymański, ogrodowy, z Elzanowa 

w pow. wąbrzeskim;
3. Dr. Stanisław W achowiak, dyrektor banku» 

z Inowrocławia;
4. A lbin Nowicki, nauczyciel seminaryjny, 

z G rudziądza;
Ignacy Reder, formiarz, z Grudziądza. 

N iem cy (Vereinigung des deutschen Volks* 
tum's in Polen — odłam  Niem ców narodow ych) 
zyskali cztery m andaty ; w ybrani zostali;

1. Hasbach Erwin, dzierżawca domeny, z po* 
wiatu toruńskiego;

2. P aczko  Karol, radca szkolny, z Tucholi;
3. Liidecke A lbrecht, kupiec, z G rudziądza;
4. Barczewski Ernst, S u p e r i n t e n d e n t ,  z Dział* 

ej o wa.
Zw iązek Ludowo*Narodowy zyskał dwa man* 

daty; w ybrani zostali:
1. Józef Haller, jenerał, z Zakopanego:
2. Feliks Bolt, duchowny, z Srebrnik w pow. 

toruńskim .
Żadne inne stronnictw o nie zyskało m andatu, 

w szczególności przepadli również naf-odowo' 
umiarkowani Niem cy, zgrupowani w  t. zw Cen* 
trał A rbeits G em einschaft.

W OKRĘGU KOiŚCIERSKIM:
Narodowe Stronnictwo Robotników zyskało 

głosów 57,104 a mandatów 4; wybrani zostali:
1. Adam Chądzyński, urzędnik ministerstwa 

przemysłu i handlu, z Warszawy;
2. Jakób Nutek, cieśla, ze Starogardu;



3. v cer Bielsku lekarz, z Pelplina; i
kima Piasecka, z Torunia.

N iem cy zyskali głosów 33,514, a m andatów  3; 
w y b i a ni zostali:

1, G ustaw  Hef-ke; sternik, z Tczew a;
2. Splett Jan. nauczyciel pozasłużbowy, z Pu?

cka.  ̂ .
Zw iązek Ludowo*Narodowy zyskał głosów 

32.406, a m andatów  2; w ybrani zostali:
1. Józef Haller, jenerał, z Zakopanego-;
2. Ks. A leksander K upczyński; proboszcz; 

z Dużego Garca.
Polskie Stronnictwo Ludowe na Pom orzu (gra* 

pa p. Czyżewskiego z G dańska) zyskało głosów 
ló 183 a m andat 1; w ybrany został:

1. ks. Łosiński Bernard prób. z Sierakowic.
Żadnego m andatu  nie uzyskali:

Stronnictw o Chrześcijańsko * Ludowe' (grupa 
Kurierskiego i ks, K antaka wzgl. „G azety  Gru* 
dziądzkiej“ i „Dziennika G dańskiego“); na listę 
tę  padło głosów 8999.

N arodow o * Chrześcijańskie Stronnictw o Ro* 
Lotnicze zyskało głosów 1296.

Polska Part ja  Socjalistyczna zyskała głosów 768
Ponieważ jenerał Haller aczkolwiek dwa razy 

w ybrany, zrzekł się kandydatury , przeto zam iast 
niego w ejdzie do sejm u dwóch następnych po*, 
słów z listy Zw. Lud.*Nar. i to  p. R nast z Pel* 
pilna i Ks. W itkowski z M echowy w powiecie 
puckim.

Hymn Warmiński.
Skomponował F. Nowowiejski, rodak z Warmgi. 

W ariuj o m oja miła, —
Rodzinna ziemio ma,
T yś mnie do snu tuliła.
Miłością pierś m a drga,
Zdradziecko byłaś wzięta,
Bo chytry był nasz wróg,
Niewoli srogie pęta 
Rezerw a! dziś sam Bóg!

M y W arm ji wierne dzieci 
K ochajm y ten nasz kraj,
Po latach burz, zamieci 

• N iech błyśnje szczęścia, raj!
O lsztyński zamek stary  :
R rzyżactw a mieścił ród.
Dziś polskie tam  sztandary 
1 odrodzenia cud.

Rozdarły Polskę wrogi,
Przyszła niewola, znój, i
Lecz Biały O rzeł drogi ?
Lot zwrócił ku niej swój!
O jczyzno zm artw ychw stała. j
Tw ych dzieci usłysz śpiew,
O W arm jo, Polska cała i
Za Ciebie odda krew! i

Słowa M ar ji Par «szewskiej, j

W trosca o dobro Ojczyzny.
Z pow odu ostatnich w ypadków w  Poznaniu, 

które, jak stw ierdzono urzędowo, wywołane zo* 
stały przez obcych agitatorów, żydów li Niem* 
ców, zabrali głos także ci, co przed łaty  bezm ała 
60 — krew swą przelewali w obronie wolności 
narodu. Są to więc dziś’ już starcy nad  grobem 
stojący, więc zdanie ich tern więcej m a wagi 
i znaczenia. Odezwa ich brzmi, jak  następuje:

O1 cośmy wałczyli w 63 roku. N aró d  Polski 
obecnie już posiadł: wolność, niepodległość i zje* 
dncczenie. N iestety , despotyzm  azjatycki jest 
temu przeciwny, i kryjąc się pod wzniosie hasła: 
równości, wolność« i praw  ludu, napraw dę dąży 
za w szelką cenę do zniszczenia istnienia Polski, 
chcąc unicestwić je j naturalną żyw otność przy 
pomocy głodu, epEdemji oraz terorem , depcącymi 
praw o Boże i ludzkie.

Nip m ając mfożncści wziąć czynnego udziału 
w walkach na froncie bojowym , poczytujem y za 
swój obowiązek, jako chylący się ku zmferzcho* 
wi życia bojow nicy o wolność narodu, dla szczę* 
scia i dobra przyszłych pokoleń wielkim głosem 
zawołać do społeczeństw a polskiego: Baczność! 
W róg, nie mogąc zwyciężyć na froncie żołnierza' 
polskiego, za zdobyte pieniądze krw ią i rabun* 
kiem’ chce w  sposób Judaszowskfi zdradziecko za* 
dać cios w plecy żołnierzowi polskiemu przez 
strejki i szerzenie w ew nątrz k ra ju  zamjetu, a za 
najprędszą drogę do celu tego uznają opanowa* 
me naszych związków robotniczych i zawodo* 
wy eh. . .

N ie poddaj się temu. Wielkopolski: Robotni* 
ku! T yś nie ciem ny analfabeta rosyjski, którym  
kieru je k to  chce i jak chce. W  celu zdeorgani* 
zowania kraju  w ysyłane są m jljony pieniędzy 
i zmobilizowane setki p łatnych agitatorów, któ* 
rzy,^ korzystając ż ciemnoty mniej uświadomio* 
nych jednych, a nie orjentujących sic w sytua* 
cji innych, podają  się za obrońców ich interesów 
zawodowych, by w anarchji na gruzach Polski, 
zlanej krw ią robotników, zdobyć władze. . .

Ludu polski! 'Ludu pracujący! Przetrw ałeś 
uciemiężenie zaborców, z zaparciem się, poświę* 
cenieni dla Polski, uwzględnijże trudność wa* 
runków, w jak !ch tw orzy się państwowość polska

D ochodź popraw y swojego bytu  pracą i za* 
daniem właściwej zapłaty  drogą obywatelsko* 
patrio tyczną a nie w strzym aniem  całego życia 
społecznego przez strejk  pod kom enda agitato* 
rów, opłacanych przez wrogów Polski.

W  obecnej chwili każdy strejk, a w szczegół* 
ności kolejowy, jest zdradą wobeq całego Na* 
rodie S trajkujący  stają  nie po stronie wojska 
polskiego, walczącego na froncie, lecz wspomia* 
gają jego wroga. . .

N iech to, co się działo i dzieie w Rosji 
i N iem czech będzie dla nas wskazówka, czego 
nie należy czynić w  Polsce. W zyw am y zatem 
gorąco wszystkich do czynu twórczego, celem 
przeciwstawienia się anarchii i rozkładow i Pol* 
ski. N aw ołują do czynu uzgodnionego organi* 
zacje społeczne, polityczne i rolnicze, jako  też 
ludzie dobrej woli, starzy, stojący nad  grobem, 
k tórzy życie swe nieśli w  ofierze Polsce, lecz nie 
dyktatorzy jednej p a r t j i . ..

N iech żyje zjednoczenie się ludzi dobrej woli 
do pracy! N iech żyje robotnik po lsk i ofiarny 
dla O jczyzny! Precz z egoizmem partyjnym ! 
Precz z agitatoram i anarchji: N iech żyje Polska!

W  imieniu w eteranów z r. 1863.
Jan M ikołajczak, prezes. Tom asz Niezielmski.

Leon Z ad orski.

przyznali, że udał się zupełnie. Pisma podają 
urzędowo, że strajkowało- tylko' 75 procent gór* 
iiikow, lecz w rzeczywistości cyfra w ynosiła 85 
procent. W  najbliższych dniach uda sie co  O* 
pola do komisji rządzącej ponownie deputacja 
polskich organizacji robotniczych, by  jej przed* 
łożyć ultim atum  uchwalone na masowych wie* 
cach 25*go kwietnia. Jeśliby kom isja te żądania 
zignorowała, wybuchnie jenerałny strajk  robotni* 

• ków przem ysłowych, a praw dopodobnie także 
rolniczych. Równocześnie ludność polska Gór* 
nego Śląska zam ierza wysłać do Parvża deputa* 
cię do N ajw yższej Rady i przedstaw ić jej 
stronnicze postępow anie komisji w Opolu. Ko* 
misja koalicyjna próbow ała odwieść Polaków  od 
strajku jenerałnego, a nic konkretnego przyrzec 
nie chciała, oświadczając, że w sporach naro* 
dcw ościcw ych Górnego Śląska zachować musi 
neutralność. Słusznie też na to jej odpowiedzią* 

: no, że tolerowanie przez nią obecnego stanu rze* 
czy nie dowodzi neutralności i że bez rządów 

. koalicji gorzej by Polakom  być .nie mogło.

t;,... . . -

Z obszarów plebiscytowych, j
Bliższe szczegóły napadu Band czeskich

w O rłow ej. \
PAT. Dziś fiadeszły z Orłowej dokładne m* i 

form acje o szczegółach potwornego napadu, jaki \ 
bandy czeskie urządziły w sobotę rano w Orlo* * 
w ejr aresztowano 20 osób z inteligencji polskiej \ 
i uwięziono je w strażnicy. Z a całość tych  osób \ 
odpow iada burm istrz Marcinek. U staw ił on 20 i 
żandarm ów  dookoła strażnicy, k tórzy jednak w j 
południe odeszli. Tłum  rzucił sie na strażnicę \ 
i wyciągnął z niej uwięzionych, zm uszając ich do < 
przejścia przez szpaler złożony z Czechów, któ* j 
rzy ich przytern okładali kijami. Szczególnie | 
znęcano się nad  delegatem rządu polskiego przy jj 
komisji węglowej inżynierem Kiedroniem. które* i 
go pobito do krwi. Poraniony wyrwał się z rąk  f 
napastników  i uciekł do- kościoła. Czesi jednak* j 
że dogonili go i pobili aż do u tra ty  przytomno* | 
ści. Inżynier Kiedron leży obecnie w szpitalu w i 
Orłowej. Ma on 5 ran na głowie. Również caęż* I 
ko został poturbow any kurator służbow y Moos* j 
wald i księgarz Nowak. Równocześnie napadły  | 
bandy czeskie na bursę polską. W ychow ańców  
pobito i uwięziono. W krótce jednak wypusz* 
czono- ich na wolność. Ż andarm eria czeska w 
czasie tych zajść zachowyw ała sie biernie. Woj* 
sko koalicyjne nie pokazało sic wcale. j

Czesi w yrzucają górników polskich.
PA T. D nia 15 brn. wyrzucili Czesi z Porem* l 

by 8 rodzin górników polskich.
N iem ieccy urzędnicy na obszarach 

plebiscytowych.
Jak dalece szykanują oni polska ludność, wy* 

nika z listu nadesłanego z M ikołajek do „Gazę* 
ty  Polskiej“ :

G dy dnia lago m aja zażądałem  w Mikołaj* 
kach biletu do M alborka w języku polskim- od* 
mówiono mi go z zaznaczeniem, że tu są Niem* 
cy i że tu po niemiecku mówić trzeba. Jeżeli po 
niemiecku nie umiem, to  mam poczekać do wie* 
czora. W tenczas dostać mogę „blaue A ugęn“ 
a później już jako trupow i nie będzie ml bilet po* 
trzebny, bo za darm o mię przewiozą. Zażądałem  
następnie biletu w języku niemiecka nu lecz i tym  
razem odmówiono mi go. Byłem zm uszony udać 
się w drogę pieszo. Powyższe zajście stało  stię 
wobec świadków. Karol T h a r r a  z Kwidzyna.

Monety polskie na Mazurach.
N iezbitem  a zarazem  ciekaweml potwierdzę* 

niem polskości M azowsza pruskiego są dwie mo* 
nety, znalezione w tych  dniach przez p. S. w O* 
rzeszu na starym, cm entarzu pod budow a nowej 
szkoły. Bite są one roku 1661 za czasów pano* 
wanią króla Jana Kazimierza, jednego z najnie* 
szczęśliwszych królów polskich, k tó ry  wiecznie 
czuwać i walczyć musiał w obronie ukochanego 
kraju  najeżdżanego wówczas ze w szystkich stron

O dkrycie to je st dla nas bardzo  cennem  
i św iadczy więcej o polskości M azurów, jak  nie* 
jeden szpargał zapisany.

85 procent robotników strajkujących 
na Górnym Śląsku.

Jenerałny strejk  górników skończył sie 12 bm. 
rano na wezwanie narodow ych i socjalistycznych 
orgaizacji robotniczych, k tó re  w ydały  odezwę 
Wzywającą robotników, aby tak  jak  jednomyśl* 
nie usłuchali wezwania do strajku, tak też oka* 
zali teraz, że jak jeden mąż pó jdą  za głosem 
swoich przywódców. T ylko w takim  razie liczyć 
m ożem y na spełnienie naszych słusznych żądań. 
N iem cy, którzy przedtem  strejk  bagatelizowali,

Pruegiąii nelityczny,
W ęgrzy wobec trak ta tu  pokojowego.

PA T. W rozmowie z korespondentem  „Neue 
Freie Presse“ w sprawie podpisania »traktatu po* 
kojowego hr. A pponyi zwrócił uwagę na jedno* 
m yśm y pro test węgierskiej opinja publicznej prze* 
ciwko gwałtom; i na liczne dem onstracje, w k tó5 
ryen brało udział około 100 tvsipev osób ze 
w szystkich w arstw  społeczeństwa, a k tóre do* 
wodzą, że z jednej strony naród  węgierski jest 
jednom yślny co co odrzucenia myśli naw et o po" 
dziale k ra ju ,_ z drugiej strony — są niezbędne za* 
rządzenia m iarodajnych czynników, które oriem 
tu ją się dokładnie w sytuacji. W ęgrzy nie zre* 
zygnują z naturalnego praw a -do egzystencji i o* 
czeku ją  sprawiedliwego rozwiązania sytuacji w 
drodze ewolucyjnej.

Położenie w Armenii,
PAT. Biuro Reutera donosi, że kom unikacja 

z republiką A sserbedżańską jest przerwana. Sv* 
tuacja w A rm enji jest podobno bardzo- poważna.

Sułtan ustępuje?
PA m  „Associated Press“ donosi, że sułtan 

m a zam iar ustąpić na  znak protestu  przeciwko 
w arunkom  trak ta tu  pokojowego.

Sprawy polskie.
Kom unikat sztabu jen. w ojsk polskich z 17, 5. 20.

N a  południow ym  froncie dnia 15 bm. nieprzy» 
jacei zaatakow ał stację Krzyżopol. Tego same* 
go dnia bolszewicy bezskutecznie atakowali Dżu* 
gastrę, M iaskówkę, oraz Cobotarkę.

T  N a  Polesiu nieprzyjacielskie aeroplany bom* 
bardow aly Rzeczycę i Łojów. N a Rzeczycę rzu* 
cono przeszło 30 bomb.
. kozatem  zwykła działalność patroli wywia* 

dowczych.
N a południu od D źw iny trw ają dalsze walki.

Pierwszy zast. szefa szt. jener. Kuliński, pułk.
Wywiad ministra Patka 

z dziennikarzami włoskimi.
PA T. M inister spraw  zagranicznych p . Patek 

wyłuszczył w rozmowie z dziennikarzami włoski* 
mi przyczyny ofęnzyw y polskiej przeciwko Rosji, 
wspom niał o tradycyjnych stosunkach przyjaźni 
i sym patji Polski do W łoch, oświadczając, że jest 
szczęśliwym, iż jako pierwszy minister polski 
mógł się zetknąć osobiście z panującym  wło* 
skim i z rządem  W łoch. M inister wyraził na* 
dzieję, że więzy przyjaźni m iędzy narodem poi* 
skim a włoskim będą się coraz bardziej zacie* 
smały.

Żołnierze polscy w itani są przez U kraińców  
jako wybawcy.

Z chwilą wkroczenia w ojsk polskich rozpo* 
częło się na Ukrainie norm alne życie. N a  tera* 
nach, obsadzonych przez nas, ludność zdaje so* 
bie sprawę z lojalnego zachowania się żołnierzy 
polskich, k tórzy  płacą za wszystkie otrzym ane 
produkty  względnie ofiarują za nie w zamian in* 
ne tow ary. Chłopi ukraińscy nie k ry ją  się z tę ' 
sknotą za przywróceniem  norm alnych stosun* 
ków. Żołnierze polscy witani są wszędzie jako 
wybawcy.

Korzystny zwrot w stosunku Angin do Polski.
W  polityce angielskiej daje się zauważyć bar* 

dzo korzystny zw rot dla Polski. Sfery bnanso* 
w e ciągle jeszcze do tąd  kierow ały sic medowie* 
rzaniem  do państw a polskiego, szczególnie na 
terenie gospodarczym  i ekonomicznym, stojąc 
wciąż na błędnem  stanowisku, jakoby w  Polsce 
istnały przestarzałe szlacheckie stosunki. D opiero 
nasze zwycięstwa na wschodzie i nowa sytuacja, 
jaka  się wyłoniła na terenach byłego^ unperjum  
rosyjskiego, zajętych  przez w ojska polskie wpły* 
nęła także i na sfery — są one zdania, że urzą* 
dzenie U krainy wymagać będzie znacznego na* 
kładu kapitału, któregoby zresztą chętnie ze swej 
strony  udzieliły. Sfery te  nie sprzeciw iają się 
w ykorzystaniu U krainy przez czynniki kanitali*



styczne państw  en tenty, muszą jednak  wziąć pod i 
uwagę współudział czynnika polskiego, k tó ry  ] 
obck czynników żydowskich i niemieckich zna i 
teren rosyjski i ukraiński. I

Bolszewicki m ord na rannym  ks. Radziwilie. |
D c W arszaw y nadeszły wiadomości o szczeń | 

golach śmierci ks. Radziwiłła rannego pod Mali.- | 
ncwem. Jak wiadomo, ks. Radziwiłł ranny w I 
brzuch, u ję ty  został przez bolszewików. Rany f 
te byw ają śmiertelne. Podczas konw ojow ania | 
rannego jeden z czerwonych żołnierzy, zoba# | 
czy wszy ,,burżuj a“, przyłożył mu do sk ro n i' re# 
wclwer i wypalił. Ks. Radziwiłł padł trupem . N a 
ciało zmarłego rzucili się inni i skłuli je bagnetami

W  walce pod M ałinowem odniósł ranę miajor 
Qriiez#Dreszcz.

Stosunki napow ietrzne z Francją. I
Lotnicy francuscy, k tó rzy  przybyli z Paryża 1 

do W arszawy drogą powietrzną, złożyli Miriiste# I 
rjum . Spraw Zew nętrznych wizytę, w której pod# 
kreślili konieczność utrzym yw ania stosunków po# 
w ietrznych między Francją a Polską. Cała Frań# 
cja żądanie to popiera, uw ażając obecnie Polskę 
jako pierwszorzędne państw o Europy środkowej. 
1600 kilometrów oddzielające W arszaw ę od Pa# 
ryża przebyli oni w 10—6 godzin.

Polska na konferencji m iędzynarodow ej 
gospodarczej.

Polska delegacja Sejmowa brała udział w pra# 
cacb. M iędzynarodowej K onferencji Ekonomjcz# 
dej, poseł Bnm  podkreślił, że parlamjent Polski 
uczestniczy pierwszy raz w M iędzynarodowej 

.K cm erencji. Posłowie nasi byli bardzo gorąco 
przyjmowani.

Rum un ja  stara  się o sojusz z Polską.
_We.dle doniesień telegraficznych z Londynu, 

nsąpoważniejszy po ..Timesie“- dziennik angielski 
„D any ie leg rap h “ przyniósł sensacyjną wiado# 
inosć^ o stanowisku Rumunii wobec zwycięstw 
polskich. Mianowicie wedle tego doniesienia Ru# 
numj a zbroi się gorączkowo, a pewien przedsta# 
wicie! jenerała Averescu, którym; m ą być rzeko# 
mo znany polityk rum uński i w ielokrotny mini# 
ster i f.ke Jonescu, udał się pono 13 b. mi do 
W arszawy, ażeby tam  z naczelnikiem- państw a 
Piłsudskim zawrzeć sojusz pom iędzy Polską 
a Ru mim ją. A rm ja rum uńska w sile 160 tysięcy 
żołnierzy jest gotowa do wałki z bolszewikami.

Polska a Rumimja.
, Dnia a m aja poseł nasz p. A leksander Skrzyń# 

ski wyciął obiad, na którymi był obecny król ru# 
nmiib-rc* z  m ałżonką i córką. O becni byli rów# 
mez prezydent ministrów, jenerał Avorescu mi# 
m ster spraw zew nętrznych i jenerał Rozwa# 
dowski.

K om unikacja kolejow a pom iędzy Polską 
i C zecham i

. Kur jer W arszaw ski“ podaje: W  Bog
mime rozpoczęły się obrady konferencji czesk 
pc.skię] w sprawie ustalenia kom unikacji koiej 
wej m iędzy Czechami a Polską.

Wiadomości potoczna,
K A L EN D A R Z na czwartek, dnia 20 m aja: 

B ernardyna z Sen.
Słońca wsch. o g. 3 59, zach, o g. 7 54. 

n r  j  wscbt o g. 6 5, zach. c g. 101
... . , w  dzisiejszym  num erze gazety ogłasza m. 
g isLrat, ze począwszy od środy urządził taki 
y i owym Porcie biuro inform acyjne dla spra 
dotyczących dzierżawy. Biuro znajduje się pr2 
A m iecL.stm sse o i o tw arte jest w poniedzliałł 
środy i piątki od 4—6 po południu.
„ D  K arty  na masło winni odebrać hasdlar: 
s\ środę, dm a b  bm w czasie od godz. 8B c

dla m t e a r s , w *  pri
W  dzisiejszym numerze gazety zn a jd u jes  

ogłoszesie dotyczące wydania kart na mileko zbi 
ranę. N a ogłoszenie to zw racam y uwagę czyte 
mkow. "

— Sprzedaż kart na kosze nadbrzeżne (Strand# 
korbę) rozpoczęła się dnia 17 bm.

W ejherow o. W strzym aliśm y sio dotychczas 
umyślnie ze spraw ozdaniem  o odpuście Wniebo# 
wstąpienia, aby za to podać czytelnikom  naszym  
jaknajw ięcej szczegółów. U roczystość w ypadła 
nadspodziewanie świetnie. Pątników  było 26 ty# 
sięcy, to jest tyle, ilu n ikt W W ejherow ie nie pa# 
mięta. Zasługuje ta  gorliwość na tem  większe 
uznanie, ponieważ pielgrzymi wiedzieli, że Wej# 
herowoi nie jest w- stanie ich karm ić i zmuszeni 
byli żywność potrzebną sami ze sobą przywieźć. 
Ani dawnych nadzw yczajnych pociągów w zwy# 
klej ilości nie było. P rzybyły  znowu obie trądy# 
cyjne kom panje: kościerska pod przewodnictwem 
X. W ikarego Leszyńskiego i oliwska, pod prze# 
w odnictwem  X. W ikarego W agnera, obie z mu# 
zyką. N adto  i kompan ja wejherow ska. wycho# 
dząca pod przew odn i c t w e mj X. K anonika Dą# 
brc-wśkiego na spotkanie gości, miała m uzykę 
swoją, tak, że wszystko razem  złożyło się na 
w spaniały obraz religijny. Po górach oprow adzał 
wiernych przez pierwszą połowę kaplic X. Kura#

tor Gołębiewski z G óry, przez drugą O. Feliks 
W ierciński, T. 3. Prow incji Polskiej. Kazanieuro# 
czystościowe w- sam daień W niebow stąpienia wy# 
głosił X. Proboszcz Pronobis ze Swarzewa. Przy# 
byli kapłani w liczbie aż 29 mieli pow ażną pracę 
w; konfesjonałach, bo w sami jeden  dzień W  nie# 
bow stąpienia 7 tysięcy wiernych przyjęło Komu# 
nję świętą. Po skończeniu nieszporów w dzień 
uroczystościowy pożegnał z  polecenia X. Rano# 
nika D ąbrowskiego komjpanję kościerska. sędziwy 
O. A rdbroży Lewaiski, o liwską zaś O. Feliks 
W ierciński, T. J.

Bawiący obecnie w W ejherow ie proboszcz 
am erykański X. Blaschke, w yprow adzający piel# 
grzymów w dzień W niebowstąpienia na  górę 
Kiaiwaryjską, aby tam  za nich w otvw ę odprawić, 
cświodczyL że tak  wspaniałego obrazu religijne# 
go jeszcze nie widział, i że na samej górze miał 
wrażenie, jakoby widział rzeszę otaczającą kie# 
dyś samego Zbaw iciela podczas kazania na górze. 
N aw et innowiercy oświadczyli wobec jednego 
z przybyłych kapłanów, że taka uroczystość 
przekonała ich o wysokiej ważności podobnych 
m anifestacji dla utrzym ania życia religijnego 
i usunęła ich dawne przesądy X. Kanonikowi 
Dąbrowskiem u należy się wyraz serdecznej 
w dzięczności naszego ludu za wszelkie ofiary, 
poniesione, aby odpusty w ty ra  roku wedle sta# 
rego zw yczaju mogły się odbyć, a sami nasz lud 
kaszubski zapewne skorzysta z doświadczenia 
przy pierwszym odpuście tegorocznym, aby tak 
sarno licznie przybyć do W ejherow a na święto 
T ró jcy  Przenajśw iętszej. W szakże na swobodnej 
ziemi! polskiej w  tym  roku pielgrzymki obchodzą 
swój' 200#Ietni jubileusz.

S ztum  „G azeta  Polska“ donosi, że kapitan 
Kolnigs, dowódca tam tejszej straży  bezpieczeń# 
stwa, złożonej z Polaków  i Niemców, szykanuje 
Polaków, zakazując rozmów; polskich w kosza# 
racn. W szystkich Polaków trak tu je  jako- rekrutów  
bez szarży i poddał ich rozkazom  Niemców, ini# 
rno że m iędzy Polakami znajdują  się podoficero# 
wie i wachmistrze. Kom enda straży bezpieczeń5 
stw a wipna dokładnie przyjrzeć się gospodarce 
pozostałych oficerów „Sicherheitspołizei“. Nie 
można zresztą zostawić ich w  takiej samej licz# 
bie jak  poprzednio.

Berlin. Ponieważ jak  w iadom o stosunki dy# 
plcm acji m iędzy Polską a N iem cam i zostały 
wznowione, tu tejszy konsul jeneralny pan 
K a r o l  R o s ę ,  —• m ieszkający w  Berlinie 
przy Bellevuestr. 11 a,, został przez, rząd niemiiec# 
ki oficjalnie uznany jako przedstawiciel Polski 
w spraw ach konsularnych.

—- Ślusarz Schreppel z Renntw ehrhousen, któ# 
ry na W ielkanoc w r. 1919 w Rodach zarżnął 10# 
letnią Rozę Voelker i porąbaw szy ją  sprzedał oia# 
łc za cielęcinę, skazany został przez sąd przysję* 
g łych .w  M einingenie na karę śmlierci.

— W nocy na 30 stycznia br. okradziono pa# 
iac G ótschendorf w pow. Tem plin koło Berlina. 
W  pałacu, należącym  do księcia Lipne, mieszkał 
tylko pewien s ta ry  leśniczy ze swoja rodziną. 
N ik t z nich włam ywaczy nie zauważył, ci zaś ca) 
ły pałac, jak  to mówią, przetrząsnęli od dołu do 
góry, zwiedzili wszystkie trzy  piętra, i zabrali 
sreber, bielizny i innych rzeczy, wartości prze# 
szło 100,000 mik. Są to, jak  się teraz okazało, za# 
wodowi włamywacze: kilkakrotnie już karany 
G ustaw  Rubbelt, poszukiwany przez różne pro# 
kuratorje Paweł Willi z Berlina i A. Breitschaft 
z G harlottenburga.

Giełda warszawska z dnia 17#go maja. 
(P. A. T.) — Carskie 500#rublówki 243—251—246; 
dumskie 1000#rubłówki 54,50—53—53,75; franki 
francuskie 13,45—13,50; funty  szterlingów 785— 
790; dolary Stanów Zjedn. 197— 190—193b>; dola# 
ry kanadyjskie 156; marki niem. po 1000 402— 
410, po 100 395—413—398. Czeki na Paryż 13,50^— 
13,80— 13.75; na Szw ajcarję 37,60—3 6 .8 7 3 7 ,1 2  
i pół; na Londyn 7.95—780—785; na N ow y York 
197; na Berlin 400—425—417.

N ajstarszy  człowiek na święcie. Z  Nowego 
Yorku donoszą o śmierci niejakiego Tom asza 
M orrisa, k tó ry  umarł taml w wieku 126 łat. M orris 
przybył do A m eryki przed 50 laty, pam iętał bi# 
tw e pod W aterloo i pozostał G ko kawaler wier# 
nym  swej pierwszej miłości, t. j. pannie, k tó ra  
umarła przed stu laty.

Warmiacy i Nlarzurzyl
W zyw am y W as jeszcze raz w kw estii plebi# 

scytowej W arm ji i Mazur, zgłosić sie bezwłocz# 
nie w sekretarjacie Naczelnej R ady _ Ludowej 
przy Poggenpfuhl 11 celem zapisania sie do gło#
sowania. , , . . ,7, .. . . .

W szyscy, k tó rzy  się urodzili na W arm ji i Ma# 
żurach i ukończyli 20 rok życia, niechaj się nie 
uchylają od obowiązku narodowego i przyczynią 
się swem głosowaniem do przyłączenia tych ziem 
do Polski.

Do 2#go czerwca musi być spis głosujących 
i ich m etryki i inne potrzebne świadectwa ze 
strony K om itetu -Plebiscytowego uskutecznione, 
zatem prosim y powtóre, przybądźcie natych* 
m iast do naszego biura.

N aczelna Rada Ludowa.

D O N IE SIE N IA  OD RED A K CJI.
Eaau A ntoniem u G. w Starogardzie. # onie#

waż na I ście jest adres Pana zupełnie meczytel* 
ny i nie wiem y jak  list adresować, donosimy na 
tej drodze, że ogł-oapenie nadesłane kosztować bę# 
dzie raz 18 m arek polskich, trzy  razy 54 mm. pob 
skie. Prosimy o nadesłanie tej należytości w n# 
śd-e zapisanym  i podanie dokładnego aaresu, 
abyśm y wiedzieli dokąd zgłoszenia wysiać.

D o naszych szanownych czytelników. a szcze# 
golnie tu tejszych tow arzystw . Mimo ponow nych 
próśb nasych, aby ogłoszenia o zebraniach towa# 
rzystw  nadsyłać nami dzień nrzedtem . zachouzą 
jeszcze wciąż wypadki, gdzie doniesienia tego-_ro# 
dźaju prynoszą nam w ten  sam dzień Igjedy jest 
ztbranie rano, gdy gazeta jest już w druku. _ N a 
przedstaw ienia nasze, że gazeta już w  druku i nie 
możemy znów maszyn wstrzymy wać, gdyż przez 
to się gazeta opóźni, otrzym uj eraw zawsze jednę 
i tę  samą odpowiedź: „to tyiko w yjątek, sprawa 
bardzo ważna, trzeba umieścić“ lub co gorzej je# 
szcze tióm aczą się inni, że zapomnieli, i teraz <-m 
to  dopiero na myśl przyszło. G dv obstajem y 
przy tem;, że umieścić doniesienia nie możemy, 
gdyż m aszyny i ludzie sto# ° a dziś i? _ y obec# 
nej drożyźnie każda siła i m inuta musi być wy# 
zyskana, pow staje obraza i w yrzut na niewyro# 
zumfałość i nieżyczliwość red ak c ji W obec tych, 
w ostatnich czasach często p o w ta rz a n y c h  się 
w ypadków oświadczam y raz jeszcze stanowczo, 
że odtąd doniesień o zebraniach, przyniesionych 
nam rano w dzień drukow ania <;azetv stanowczo 
umieszczać nie m ożem y i to bez żadnego wy# 
jątku.

Zebrania Towarzystw
mlbędta «Je?

W  G dańsku: Zw iązek U rzędników  sadowych 
i więzienia Polaków w G dańsku. Posiedzenie 
ostatnie było tak  m arnie zwiedzone, że odbyć 
się nie mogło. Posiedzenie ponowne odbędzie 
się zatem  w środę, dnia 19 m aja  w lokalu p. 
Kubickiego „Am) Brausenden W asser“ 5, o g.
7 wieczorem. K ażdy członek winien stawić się 
punktualnie. — Zarząd.

W  G dańsku: Lekcje Koła śpiewu „M oniuszko“ 
odbyw ają się teraz regularnie co w torek i śro# 
dę o godz. k’8 wlecz. w lokalu „Josephshaus“ 
przy ul. ‘G arncarskiej (Töpfergasse). Z  powodu 
bliskiego w ystępu uprasza się o liczne przyby# 
cie. —- Zarząd.

W7 G dańsku: Towarz. gim nastyczne „Sokół“ ze# 
branie miesięczne w piątek  po świętach, dnia 
28 b. m„ o godz. 7 wiecz., w lokalu p. Stepphun 
W Sidlicach.

W  G dańsku: Związku Handlowców w Poznaniu. 
O ddział G dański w  piątek, 21 bm. o godz. 7 ^  
punktualnie w lok. Lindnera, Langem arkt 11, I.

D rukiem  i nakładem  „G azety  G dańskiej“ Jana 
Kwiatkowskiego w G dańsku. R edaktor odpo# 
wiedzialny H enryk W ieczorkiewicz w G dańsku.

Kartoffelausgabe an M inderbem ittelte.
ini Anschluss an' unsere Bekanntmachung 

vom 14. d. Mts. machen wir darauf aufmerksam, 
dass die K artoffelausgabe für M inderbem ittelte 
auf demi Bahnhof Lege T or in der Z eit von 
7 bis 2 U hr stattfindet.

Es sind genügende Menge vorhanden, um! alle 
Bezugsberechtigte zu beliefern.

D a n z i g ,  den 17. Mai 1920. (1271
Der Magistrat.

A uskunftstelle N eufahrw asser 
im Badekartenverkaufsraum  des Städtischen 

Volksbades,
A lbrechtstrasse 5,

A uskünfte in M iet # Einigungsamts# und 
W ohnungsam ts # Angelegenheiten.

Ausgabe von Vordrucken, Entgegennahm e von 
A nträgen.

G eschäftssturiden am  Montag, Mittwoch, und 
Freitag nachm ittag von 4 bis 6 Uhr.

D a n z i g ,  den 15. Mai 1920. (1274
Der Magistrat,

Baczność!
Poszukuje się natychm iast kupna nowych 

i m aszyn do pisania z polską testatura  wszelkich 
; system lów , oraz używ anych, lecz utrzym anych 

w dobrym  stanie. O ferty  uprasza się nadesłać pod 
! nr. 1273 do ekspedycji „G azety  G dańsk ie j“.



Towary prze* cas odstawioaa 
Si* dobre i po przystępnych cenach

pierwszych »'endeckich fabryk obuwia, wielbią przesyłki 
najmodniejszych trzewików duńskich i męskich, Czernych 
i kolorowych, z obsadami Inkowemi, z wkładami kolorowymi 
i bez nieb, dalej lakowe ¡ ó  botki dsmskie z kolorowego lub

czarnego B x  r if i CiitvreaBx. (1275

Ł E I i E R
interes obuwia w  największym stylu.

m m m m m sm m m .

Z powcdu cieszczęśliwego wypadku zakończył życie, dcda 16-go 
maya rb., raso o gods. 4 tej zaopatrzony Sakramentami św. mój uka* 
«¡■naay mą$, nasz drogi ojcnl, * ' ‘

Gdańsk.

»yn, zięó, szwagier i woj

J a n  K r y s z s w s k i
w 34 roka życia, 1267

o ezem donosi, w smutku p grętona

m  T m i k m m m k m h
z  d w o m a  d z i e ć m i

Praewiesienie zwłok i ok porta odbędzie się w śród*, dnia lig o  hm. 
o godzinie 4-tij z Wrzesicza, miejskiego lazaretu do Oliwy, pogrzeb 
nazajutrz o godzinie 9 tej.

fiyRdi/alpiHrésPdtpnl

W / J EDYN  Y  N g l 
ty UZNAM Yl y przez sj f KOSI ETY \ 
C AŁEG O  ŚWIATA 
• • e o s o . 

NIEZAPR2ECZENIĆ 
RADYKALNIE usuwa 
p̂/egi. YYągry.piamyJ 

^agomliznę, k 
ja zmarszczki M
Kfck ¿innebraki Am,

"::iadłsść z ibirzą
bazaru 32 m órg dobrej zie 

ni, dobry inw entarz i dobre 
ki w sow iecie Slaro- 

, 2 kim . od stac ji 
j zaraz do sprze- 
Bliższe szczegóły 

Długi Rynek 11 III  (1265
Dzielną 1269

l i u e h » g a k f »
posz. ed zsraz  p rzy  wysok. 

-Jgrodzenin. M usi u- 
krowe deić. Zgłoszenia 

jm uja
K r ó l

tah ry te®  ty  t a n i  
Wrzeszcz, Taubenweg 4

Dziewczę
i "wpuszczania pacjentów , 

i czyste może sic 
__ 16 zaraz. 1263

E,  Flfapskl
laksrz dentysta 

GDAŃSK, Ł aag g ssse  53

11 Biuro nasze znajduje się odtąd przy ulicy

¡1 Br. Wollwebergasse nr. 23
i o t w a r ł *  J e s t  e ś  g e d £ .  9 - 1 »

Fil Tow. Ake.

„Reklama Rolska“
Oddział Gdański.

1209

Do łaskawej wiadomości, że przenieśliśmy BIURA 
nasze do budynku przv ulicy

AlłstadtischerSraiien 96-97 l.p.

Chłopak1
silrry, do bydła od za ras  po­
trzebny, Zgłosz. p rzy jm ują

J u F j a n  K r ó l
te b ry t ia  ty ta n i  

Gdańsk—Wrieazez, Taubenweg 4.

Dp» K ęd z ie rsk i
lekarz specjalista w ehorobach

płucnych. 1266
Wriiam 30
ttefsdSswi©®

samodzielny książkowy, wła­
dający biegle językami: poi. 
*kiiu, niemieckim, rosyjskim 

francuskim poas. odpow.

posady
>d l  czerwca. Łask. zgłoaz. 
pod nr. 3272 do Gaz. Gd.

TELEFON 2226.

wejście z ulicy Miihlengasse 
GODZINY BIUROWE od 9 - 1 .

„ O  A Ł T  
DOM HANDAOWO -  SPEDYCYJNY POLSKI 

STANISŁAW KUHNERT i S-ka 1210

Posznkuje od ł  ezerwcarb. 
pilnej, naiciwej «1261

służącej
władającej niemieckim je­żykiem.

P E N N E R, Amslieatslde
pod Chylonją ^Kielan) 

Pom rze.

Od 20 maja przyjmuję

nowych pacjentów
przed poł. oś godz. 10-tej do l-#j po południu wy­
jątkowe tylko poprzednia zamówionych. 1364

Gdańsk, Długa 53.
Telefon nr. 2618,

B. Fllarskl,
l e k a r z *  d e n t y s t a .

Hdzislam finiiniii
fa k c ie  m u z ik i
Wrzeszcz. Marienstr. 26 

parter na lewo.

Orzachowy ST Ó Ł  salono

------  . _______ w, ap
ka domowa do sprzedania 
0Hwa,'»Dnltz8tr. 7 ptr. na lewo

D c sprseG ania:

Masywna posiadłość
z podwórzem i zajazdem, 
»r«z śpichlerzem i chlewem, 
2 m inu ty  od dworca. Cena 
#0000 rak. wpłata 230000 ®k: 
WIŁA w Sopecie, w pobliża 
m»rzi, obejmująca 3 p«- 
mieszkania po 6 pokoi, je- 

, ocJ no z nich wolne. Cea a 
1252 385 000 mk.. wpłata 350000 mk. 

hipoteka 6 700 mk. Posiad 
t«sć z lokalami na śpiohrze, 
sklepami, wjazdem, pomiesz­
kaniem o 3 pokojach. Oena 

(1260 
Neatelob.

m y  y  udzieli młodemu człowiekowi

Zgłosz pod n r. 1268 do Eksp. G.G.

CH ANGEL’ AGENT. CHANEQING MONDY

KANTOR WYMIANY
X K O M I S O W Y  1185

Breftgasse 105 H.SEND0WSKI t . i . n . ™
K spuoi eprzedai pieniędzy polskich > zagr-jn ornych. 

Tow ary na  kornij<§

L E Ś N I C Z Ó W K A
Help,

składająca s*ę z 2 mieszkań bez ranleblowania, 
jest od zaraz do 1 listopada 1920 do wynajęcia. 
Piśmienne oferty uprasza się przesłać do E>yres 
kcji lasów państwowych w  Gdańsku. Neugarten 
Nr. 11 III. p. do t. m. godz. 10 przed południem.

Dyrekcja lasów państwowych 
w Gdańsku,

Jan Błoński w Gdańsku
przy slicy S Z E R O K I E J  nr, 71.

(Daazłg Breitgasse nr. 71)
poleea 193 B

bogaty zapas
koajaka, ram u, win I cygar,

hurtownie f detalicznie po cenacb umiarkowanych.
M l l M l l l M M l i i e e e s i » ■'»»» M M e w uKMSW


